
PRZEGLĄD 
PEDAGOGICZNY

T Y G O D N I K  
ORGAN TOW. NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH

T. N. S. W.
P o d  r e d a k c j ą  HENRYKA GALLEGO

Nr. 15— 16 Warszawa, 29 kwietnia 1933 r. R. LII (17).

T R E Ś Ć :  I N  O kom isjach dyscyplinarnych  —  161. A . R yniew icz. Sam orząd
szkolny — 163. W  S. Program y szkolne a m łodzież — 166. S. K. Z zakresu dyda ­
ktyki —  168. Sezon  letni w  „Jantarow ej C h eczy ” —  168 Z działalności Zarządu 
G łów nego w  I kwartale 1933 r.— 169. Komunikaty Zarządu G łów nego T. N. S W .— 169. 
Z  życia  K oła W arsz T. N. S. W .— 170. Z żałobnej karty— 171. Światła i cien ie— 172. 

K ron ik a— 172. N ow e książki— 173. Bibliografia pedagogiczna —  173.

0 komisjach dyscyplinarnych.
Nowe rozporządzenie Ministerstwa W . R. i O. P.

W N-rze 26 Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
13 kwietnia 1933 ogłoszone zostało Rozporządzenie P. Ministra W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 20 stycznia 1933 ro­
ku, wydane w porozumieniu z P. Prezesem Rady Ministrów, o komi­
sjach dyscyplinarnych i postępowaniu dyscyplinarnem przeciwko 
nauczycielom.

Rozporządzenie to zawiera trzy rozdziały. Pierwszy z nich mówi
0 komisjach dyscyplinarnych, rzecznikach dyscyplinarnych i obro­
nie, drugi —  o postępowaniu dyscyplinarnem, trzeci zaś zawiera 
postanowienia ogólne i końcowe.

Rozporządzenie to w porównaniu z odnośnemi paragrafami Usta­
wy z dnia 1 lipca 1926 roku o stosunkach służbowych nauczycieli 
wprowadza poza odmienną stylizacją niektórych paragrafów pewne 
zasadnicze zmiany zarówno w składzie komisyj dyscyplinarnych, jak
1 postępowaniu dyscyplinarnem.

W rozdziale pierwszym paragrafy 1 —  4 włącznie mówią o skła­
dzie i właściwości komisyj dyscyplinarnych. Skład każdej komisji dy­
scyplinarnej uległ w rozporządzeniu zasadniczej zmianie: wszyscy 
członkowie komisji i przewodniczący są powoływani i odwoływani 
przez P. Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego,



przyczem przewodniczącego i jego zastępców powołuje Minister 
z grona podwładnych mu urzędników i 'nauczycieli. W poprzednim 
układzie przewodniczącym i zastępcą był sędzia, delegowany przez 
prezesa właściwego sądu, członkami komisji poza nauczycielami by- 
.y również osoby z pośród obywateli (nie nauczyciele i nie funkcjo- 
narjusze państwowi) 1), delegowane przez rady szkolne okręgowe; 
obecnie osoby te są powoływane przez Ministra.

Paragraf trzeci bliżej określa właściwości komisji w zależności 
od miejsca pełnienia służby w chwili wdrożenia przeciw nauczycielo­
wi postępowania dyscyplinarnego, w razie wspćłobwinienia o naru­
szenie obowiązków służbowych kilku nauczycieli, przyczem pozosta­
wia możność rozpoznawania sprawy przez inną komisję dyscyplinar­
ną, niż ta, do której ze względów terytorjalnych należeć powinna da­
na sprawa, o czem rozstrzyga Minister. Paragraf piąty mówi o obo­
wiązkach i prawach rzeczników dyscyplinarnych, ściślej określając 
ich obowiązki i prawa, niż to czyniły poprzednie przepisy. Paragraf 
szósty określa wypadki utraty zdolności do pełnienia funkcji członka 
komisji dyscyplinarnej i rzecznika dyscyplinarnego. W paragrafie 
siódmym znajdujemy określenie obowiązków i praw obrońców wo- 
góle i obrońców z urzędu. W  dotychczasowej ustawie paragraf 97, 
mówiący o obronie, określał w pierwszym ustępie, że „obwiniony ma 
prawo powołać obrońcę w osobie nauczyciela lub adwokata". 
Wzmianka ta nie została przytoczona w paragrafie, dotyczącym ob­
rony, a przez porównanie z tekstem poprzedniej ustawy oraz analizą 
ustępów tegoż siódmego paragrafu, bliżej określającemi zarówno pra­
wo do zwrotu kosztów podróży i diet na tych samych zasadach, jak 
przy podróżach służbowych, wynika, że obrońcą z wyboru winien 
być również funkcjonariusz państwowy lub nauczyciel. Odpowiedni 
uistęp w obwieszczeniu P. Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z dnia 9 listopada 1932 roku (Dziennik Ustaw Rzeczypo­
spolitej Polskiej Nr. 104, poz. 873) brzmi: „Nauczycielowi, pociągnię­
temu do odpowiedzialności dyscyplinarnej, wolno przybrać sobie 
w postępowaniu dyscyplinarnem obrońcę z pośród funkcjonarjuszów 
państwowych, zamieszkałych na obszarze, na który rozciąga się za­
kres działania komisji dyscyplinarnej". Czwarty ustęp tegoż paragrafu 
stanowi, że władza, przy której jest czynna komisja dyscyplinarna, 
przydaje obwinionemu z grona podwładnych sobie urzędników lub 
nauczycieli obrońcę z urzędu, jeżeli obwiniony nie przybrał sobie 
obrońcy z wyboru.

Rozdział II, zawierający przepisy o postępowaniu dyscyplinar­
nem, zastrzega w § 8-ym obowiązek strzeżenia tajemnicy, w § 9-ym 
zaś mówi o wdrożeniu postępowania dyscyplinarnego. Nowe brzmię 
nie przepisów nie uwzględnia wdrożenia postępowania dyscyplinar­
nego na prośbę nauczyciela. Następnie paragrafy 10, 11 i 12 mówią

1)1 Postulat uwzględniania czynnika obyw atelskiego oraz powierzania przew od­
nictwa kom isji sędziom zaw odow ym  pod noszon y b y ł kilkakrotnie przez delegację 
Zarządu G łów nego T. N. S, W . w obec wlad.z szkolnych, m iędzy innemi w  dniu 
22 grudnia 1932 r. na audjencji u P. W icem inistra K. P ierackiego (por. „Przegląd 
P ed ." Nr. il —  2 11933 roku, strona 28). Jak widać z tekstu rozporządzenia, postulat 
ten, niestety, K ik o częściow o został uwzględniony w rozporządzeniu.
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o prowadzeniu dochodzeń przez wyznaczonego przez władzę jedne­
go lub więcej podległych jej urzędników i ewentualnem skierowaniu 
sprawy do właściwej komisji dyscyplinarnej łub też, jeżeli narusze­
nie Obowiązku służbowego posiada cechy czynu karnego, ściganego 
z urzędu w drodze sądowej, o doniesieniu kamem ze strony władzy, 
raragrafy 13 i 14 traktują o wniesieniu oskarżenia przez rzecznika 
dyscyplinarnego, określając ściśle, co powinien zawierać wniosek 
o ukaranie. W  zestawieniu z przepisami dawnemi obecne rozporzą­
dzenie nie przewiduje możności wyłączania przez obwinionego dwóch 
członków z listy członków kompletu dyscyplinarnego bez podania 
motywów, jak to przewidywał § 100 Ustawy z dnia 1 lipca 1926 roku, 
należy więc przypuszczać, że wyłączanie osób kompletu sędziowskie­
go oparte jest jedynie na ogólnych normach postępowania sądowego.

Rozprawa dyscyplinarna, orzeczenie, wznowienie, terminy są 
zawarte w paragrafach od 15 —  27 i nie wprowadzają poważniej­
szych zmian w dotychczasowem postępowaniu.

Paragraf 28 mówi o kosztach postępowania dyscyplinarnego, 
przyczem przewiduje, że w razie uwolnienia obwinionego koszty po­
nosi Skarb Państwa,, w razie zaś prawomocnego nałożenia kary dy­
scyplinarnej koszty te ponosi skazany. Dalsze ustępy tegoż paragra­
fu mówią o możności zwolnienia skazanego od całkowitego lub czę­
ściowego zwrotu kosztów oraz rozkładania spłat z tego tytułu na raty.

Ostatni rozdział III, zawierający postanowienia ogólne i końcowe, 
przewiduje, iż w postępowaniu dyscyplinamem winny być w uzupeł­
nieniu postanowień wydanego rozporządzenia analogicznie stosowa­
ne postanowienia, objęte kodeksem postępowania karnego. I. N.
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S a m o r z ą d  s z k o l n y .
Dr. A d . Ferrierc, dyr. M iędzynarodow ego Biura N ow ych Szkół, prof. 

Instytutu J. J. Rousseau'a, Sam orząd U czniow ski. Sztuka kształtow ania o b y ­
w ateli dla narodu i ludzkości. Z oryginału  p. t. „L au ton om ie  des eco liers ‘‘ 
przełożył dr. K. Sośnicki. —  K siążnica-A tlas T, N. S. W . B ibljoteka P rzek ła ­
dów  Dzieł Pedagogicznych . T. 18, pod redakcją  dr, Zygmunta Ziem bińskiego, 
str. 236.

Rozwój systemu samorządu szkolnego kroczył w kierunku dziw­
nym, mianowicie z początku stosowano go do dzieci anormalnych, 
a dopiero później wprowadzano go przy wychowywaniu młodzieży 
normalnej. Wyjaśnienie tego pozornego dziwactwa jest dość proste. 
Jaik badanie chorób doprowadziło do poznania normalnych funkcyj or­
ganizmu i w ten sposób medycyna była poprzedniczką higjeny, lub jak 
badanie chorób umysłowych i spóźnionego rozwoju dzieci wywołało 
zajęcie się ogólną psychologją dzieci normalnych, tak samo kilku po­
mysłowych pedagogów, poszukując metod gromadnego wychowywa­
nia nieletnich przestępców, doszło do wniosku, że właśnie system 
samorządowy jest najskuteczniejszą metodą wychowywania wszelkiej 
młodzieży do życia społecznego.

Była to droga długa, pełna rozważań teoretycznych i prób życio­
wych, i tą drogą prowadzi nas książka Ferriere'a. Dowiadujemy się



z niej, jak to niektórzy psychologowie amerykańscy, rozpoczynając 
od badań nad wychowaniem dzieei-włóczęgów, doszli do urzeczy­
wistnienia w praktyce pomysłów kolonij już nie karnych, ale oby­
watelskich, Następnie poznajemy z niej funkcjonowanie małych re­
publik, wreszcie życie internatów i zakładów otwartych w rozmai­
tych krajach Europy i Ameryki.

Po odbyciu tej długiej, lecz interesującej i pouczającej wędrówki 
autor zatrzymuje się nad zebranym materjałem, by wyciągnąć z niego 
należyte wnioski, to jest by rozpatrzeć wady i zalety systemu samo­
rządowego. Najpierw wysuwa zarzuty następujące:

1) Powierzyć wodze rządzenia w szkole młodym niekompetent­
nym jednostkom to prosta droga do anarchji.

2) Dzieci nie są zdolne do sądzenia swych rówieśników ze zna­
jomością sprawy, nie odczuwają drobnych odcieni psychologicznych, 
rozmaitych okoliczności łagodzących i wskutek tego nie umieją wy­
mierzać kar, któreby miały na celu nie odwet, ale podniesienie mo­
ralne x).

3) Ustrój samorządowy obarcza niezmiernie nauczyciela, kom­
plikując tylko i tak już ciężkie jego obowiązki. Co więcej, i nauczy­
ciel, który nie jest dobrym psychologiem, naraża tu często swoją po­
wagę. Wszystkie jego wysiłki nie są wprost warte trudu. Stara pro­
sta dyscyplina, owoc całych pokoleń pedagogów, odpowiada meto­
dzie „najmniejszego wysiłku“ , do którego dąży wszelka ekonomja.

Z drugiej strony za systemem samorządowym przemawiają na­
stępujące jego zalety:

1) Charaktery uczniów odsłaniają się wobec nauczyciela.
2) Odciążenie inteligentnego nauczyciela, który zdołał oprzeć 

samorząd na stałej podstawie.
3) Ustrój samorządowy rozwija u uczniów panowanie nad sobą.
4) Uczniowie poznają na podstawie doświadczenia wartości po­

działu pracy,
5) Uczniowie uczą się patrzeć na rzeczy zbliska.
6) Samorządowy ustrój odkrywa naturalnych przywódców.
7) Kierownicy nabierają poczucia odpowiedzialności,
8) Łatwiej uczniowie przestrzegają porządku szkolnego.
Autor rozstrząsa tak wady, jak i zalety, wyżej wymienione, i po­

piera swe wywody licznemi przykładami. Stara się najwidoczniej 
o  bezstronność sądu, lecz sympatje jego do samorządu przeważają; 
widzi on bowiem w nim najlepszą podstawę wychowania obywatel­
skiego. Dowodem jego gorącej sympatji do samorządu jest między 
innemi i ten fakt, że lista wad podanych nie wyczerpuje wszystkich 
możliwych zastrzeżeń. Tak np. słyszałem od jednego z nauczycieli, 
doskonałego wychowawcy, mającego za sobą kilkanaście lat kiero­
wania samorządem szkolnym, uwagę, która zmusza do poważnego 
zastanowienia się. Obserwując pracę uczniów, spełniających rozmai­
te funkcje w samorządach, przesiadujących całe godziny na naradach,

’ ) P od obne zastrzeżenia zaw iera riekaw y artykuł p A nzelm y Żebrowskiej 
p, t. Z dośw iadczeń  szkolnych. Sam orząd szkolny na terenie warszaw skich pań­
stw ow ych  szkół ogólnokszta łcących . (Oświata i W ychow anie, zeszyt 2 —  3 za 
rok  1433).
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stawiał on sobie pytanie, czy, popierając gwałtownie wyrobienie spo­
łeczne młodzieży, nie obarczamy jej zbyt wcześnie licznemi troska­
mi, równocześnie zdejmując z siebie wiele przykrych obowiązków, 
i nie odbieramy przez to młodości tego, co było jej największym cza­
rem; mianowicie tej cudnej beztroski, tego, co poprzez wszystkie cza­
sy uważali ludzie za najcenniejszy skarb lat młodych, a nawet całego 
życia ludzkiego, czego wspomnienie było realnem źródłem energji 
dla trudów wieku dojrzałego. Można się zapytać, czy chłopiec, na­
ginany zbyt wcześnie do obowiązków społecznych, nie nabiera do 
nich koło 20-go roku życia niesmaku i obrzydzenia. Społeczeństwo 
amerykańskie, wychowywane od dwudziestu kilku lat w samorzą­
dach szkolnych, nie przedstawia dziś typu bardziej zwartego, niż po­
przednie społeczeństwo w końcu XIX w., wychowywane w dawnej 
dyscyplinie szkolnej. Naturalnie, że i na te argumenty znajdą się 
i kontrargumenty, ale omówienie jednych i drugich powinno znajdo­
wać się w książce, poświęconej specjalnie samorządowi uczniow­
skiemu.

Prof. Piaget wygłosił w Warszawie przed kilku tygodniami sześć 
odczytów o wychowaniu społecznem dzieci. Wykazywał on w nich, 
że wyrobienie społeczne jest funkcją rozwoju logicznego i moralnego, 
to znaczy, że wraz z rozwojem intelektualnym i moralnym dziecko 
staje się coraz bardziej istotą społeczną, jak też i odwrotnie, tern le­
piej rozwija się umysłowo i moralnie, im bardziej żyje w grupie ludz­
kiej, społecznie (co nie znaczy koniecznie według systemu samorzą­
dowego). Prof. Piaget sam wyprowadza z tych przesłanek wnioski 
korzystne dla samorządu, tem bardziej może, że jest on tak, jak i prof. 
Fernere, przekonany, że w Polsce zamorząd szkolny jest systemem 
powszechnym; sądzę jednak, że z jego mądrych i ciekawych wywo­
dów teoretycznych możnabv wysnuć i ten wniosek, że dopiero przy 
znacznym rozwoju intelektualnym i moralnym, a więc, naogół biorąc, 
przy starszej już młodzieży można wprowadzać system samorządowy.

Prof. Ferriere kończy swą książkę rozdziałem, zawierającym ra­
dy dla wychowawców. Są one prawdziwie roztropne i pełne umiaru. 
Należy więc:

1) Postępować w sposób organiczny, bez pośpiechu.
2) Doradzać, a nie narzucać.
3) Pozostawać w granicach rozsądku.
4) Dążyć, by każda klasa mogła rozpoczynać próbę na własny 

sposób.
5) Przyznawać uczniom pewien stopień autonomji dopiero wte­

dy, gdy dowiodą, że nań zasługują.
6) Kształtować cały wysiłek wychowawczy w duchu „radosnej 

pracy i radości w pracy“ .
Takie byłyby najważniejsze myśli interesującej książki Ferrie- 

re'a. Jeżeli dodamy do tego, że zawiera ona w załącznikach kilka 
przykładów odmiennych „konstytucyj“ szkolnych, to musimy stwier­
dzić, że wydanie jej (w doskonałym przekładzie dr. K. Sośnickiego) 
jest nową zasługą „Bibljoteki Przekładów Dzieł Pedagogicznych".

A ■ Ryniewicz (Warszawa).
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Programy szkolne a młodzież.
W  związku z reform ą program ów  szkolnych  Zakład Psychologii W y ch ow a w ­

czej uniwersytetu w arszaw skiego przeprow adził na prop ozyc ję  M inisterstwa W  R. 
i 0 .  P. szereg ankiet w śród  m łodzieży szkolnej na temat iej stosunku do p osz cze ­
gólnych  przedm iotów  nauczania oraz pokrew nych  dziedzin w iedzy  i życia. W yniki 
tych ankiet, opracow ane przez w spółp racow ników  w spom nianej instytucji p od  o so -  
bisitem kierow nictw em  prof. St. Baleya, w ypełn iły  spory  tom „P olsk iego A rch i­
w um  P sycholog ji" (T. V . Z , 2— 3).

Znamienną ce ch ą  w szystkich w ypow iedzeń  m łodzieży  jest dążenie do jak naj­
żyw szej aktualności p racy  szkolnej. O bok tego zaznacza się bardzo 6ilnie czysto 
utylitarystyczny punkt w idzenia. Szkoła  winna —  zdaniem m łodzieży  —  dostar­
czać przedew szystkiem  tych w iadom ości i um iejętności, które dadzą się prak tycz­
nie zastosow ać w  życiu. Z przedm iotów  zainteresow ania w ysuw a się niew ątpliw ie 
na pierw szy plan  cz łow iek  ze  sw ojem i fizycznem i i psychiczncm i w łaściw ościam i. 
Z tem w iąże się także zainteresow anie sprawami ce low ości życia  i świata, które 
to  spraw y zaczynają interesow ać m łodzież, począw szy  już od  klasy IV.

;Na tle tych ogólnych  zainteresow ań sw oistego zabarwienia nabiera także s to ­
sunek m łodzieży  do poszczególn ych  przedm iotów  nauki szkolnej. Od nauki religji 
m łodzież starsza oczek iw ałaby w łaśnie ośw ietlenia takich zagadnień, jak począ tek  
i  kon iec świata, życie pozagrobow e, istota Boga, istota duszy ludzkiej, naw et „w ę ­
d rów k i dusz", ale rozwiązania, jakie daje w ty ch  spraw ach religja, częstio nie za ­
dow ala ją  m łodzieży i p ow od u ją  dużo zw ątpienia i goryczy . Na lekcjach  historji K o ­
ścio ła  m łodzież pragnęłaby raczej wniknąć w  tajem nice s iły  duchow ej św iętych  
i  m ęczenników , niż obciążać pam ięć balastem  szczegółów  czy sto  h istorycznych. 
Najmniej zaś obch odzą  m łodzież spraw y liturgiczne, którym  pośw ięca  się —  jej 
zdaniem — zbyt w ie le  czasu  ze  szkodą dla innych dziedzin bardziej interesujących .

Dążenie do aktualizacji w yraźnie przebija się w  ankietach specjalnych, doty ­
czących  nauki języka polskiego, i staje się niemal kon iecznością  w  świetle materja- 
łu, jakiego dostarczyła  m łodzież na pytanie: „Jakie znasz u tw ory z  literaturą’ 
w sp ó łcz esn e j? " . D ość  pow ied zieć, że do pisarzy „w sp ółczesn y ch " zaliczano n ie­
jednokrotnie Sienkiew icza, Prusa, O rzeszkow ą, niekiedy nawet M ick iew icza , że 
z w łaściw ej literatury w spółczesn ej w ym ieniano najczęściej jedną lub dw ie książki, 
20.5%) zaś ch łop ców  (dziew cząt tylko 7.'3°/o) przyznało się otw arcie  do tego, że  nie 
zna żadnego pisarza w spółczesn ego; szkoła  bow iem  tak ich  absorbuje literaturą 
dawną, że niem a w prost czasu  na czytanie rzeczy  now szych. N ic dziw nego w ięc, 
że i sam w y b ór  autorów  i dzie ł z  zakresu literatury w spółczesnej, które m łodzież 
zna, jest dość przypadkow y. Na czo ło  tych  pisarzy w ysuw a się autorka, żyjąca 
w praw dzie obecn ie, ale m ało w spółcześn ie  p isząca  —  R odziew iczów na, chętnie 
czytana zw łaszcza przez dziew częta  (68%), pTzyczem d o  najpoczytniejszych  jej 
u tw orów  należą „D ew ajtis", „P ożary  i zg liszcza" oraz „W rzos" . Drugie m iejsce 
zajm uje M akuszyński, jako autor „B ezgrzesznych lat" i „S łoń ca  w  herbie", chęt­
nie czytanych zw łaszcza w  klasie VII. Dalej idą W eyssenhoff, S ieroszewski, Ossen- 
dowski, Zarzycka  i in., natomiast G oete l zajmuje dopiero dwunaste m iejsce, N a ł­
kow ska i K ossak-Szczucka szesnaste i siedem naste, brak zaś zupełn ie K adena- 
B androw skiego, Choynow skiego, W ierzyńskiego i w ielu  innych.

Języki starożytne nie cieszą się n aogół sym patją m łodzieży. D ość duży jej 
procent odnosi się nawet do tych przedm iotów  nietylko obojętn ie, lecz  naw et w ro­
go. i znów zgodnie z zainteresow aniam i życia  w spółczesnego pojaw ia się żądanie, 
b y  poznanie świata starożytnego nie ograniczało się do G recji i Rzymu, lecz o b ję ­
ło  także Egipt, Indje i t. p., a w ięc  te kraje, o k tórych  się dziś w iele  m ówi i pisze.

D ość w szechstronne ośw ietlenie w  ankiecie znalazły spraw y, związane z nau­
czaniem  historji. Jak w innych dziedzinach, tak też  tutaj w idoczne jest dążenie 
do aktualizacji w  życzeniach, b y  obszerniej traktow ać zdarzenia ostatniej w ojny 
oraz wnikać g łęb ie j w e w spółczesne zagadnienia gospodarcze i społeczne. Ze zja­
w isk zaś daw niejszych interesują m łodzież przedew szystkiem  m om enty o  charak­
terze dynamicznym, jak reform acja, rew olu cja  francuska, w szelkie pow stania itp. 
Z  postaci h istorycznych  skupia na sob ie  uwagę m łodzieży klas starszych p rzed e ­
w szystkiem  N apoleon , z  polsk ich  zaś bohaterów  K ościuszko, ks, J ó ze f Pon iatow ­
ski i J óze f Piłsudski, w  m łodszych  klasach także k ró low ie : B olesław  Chrobry, Jan 
S ob iesk i i Stefan Batory. Z całokształtu  programu najmniej interesuje m łodzież h i­
storia starożytna i średniow ieczna, zw łaszcza w alki dzieln icow e w  P olsce . P o ja ­
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w iają się taż skargi na przeładow anie programu szczegółam i i  brak syntetycznego 
u jęcia  ca łości dzie jów  ludzkości.

Ankieta geograficzna ob ję ła  tylko cztery  niższe klasy dw óch  gim nazjów w ar­
szaw skich. W ynika z niej, że n aogół dzieci w olą  się u czyć o P olsce , niż o innych 
krajach, z kra jów  zaś obcych  w olą  raczej dalekie, n iż bliskie, sąsiadujące z P o l­
ską. Często w ym ieniane są zw łaszcza  takie kraje, jak A m eryka, A fryka, Chiny, 
Indje, ok olice  podbiegunow e, Dużo zainteresow ania okazują też dzieci dla tego, co  
s ię  dzieje w  głębi ziemi i na dnie oceanów  oraz w śród  cal niebieskich.

N ajważniejszą zd obyczą  ankiet, d otyczących  nauk przyrodniczych , jest stw ier­
dzenie, że w  klasach niższych dużo w iększą sym patją w śród  m łodzieży  obu p łc i 
c ieszy  się życie zwierząt, niż roślin. W  klasach w yższych  zainteresowania te róż­
nicują się n ie co  w  zależności od  płci: u ch łop ców  zoolog ja  nadal w yprzedza b o ta ­
nikę aż d o  klasy VIII, natom iast dziew częta  w  kl. V , VI i VH‘I w ym ieniają częściej 
botanikę. N a pierw szy plan jednak w śród  m łodzieży  starszej począw szy  od  klasy V 
w ysuw a się anatomja, co  pozosta je  zapew ne w  związku z okresem  dojrzewania. 
C o  z budow y człow iek a  najbardziej interesuje m łodzież w  tym okresie, trudno 
stw ierdzić, gdyż ankieta bardziej szczegółow a  na ten  temat przeprow adzona została 
ty lko na terenie klas niższych. Tam zaś na pierw szy plan w ysunęła się głow a, jako 
najbardziej c iek a w y  składnik organizm u ludzkiego, a ty lko tu i ów dzie w klasie III 
i IV  żeńskiej znalazły się w ypow ied zen ia  tego rodzaju : „N ie mogę napisać", „N ie 
ch cę  napisać", „N ie m ogę p ow ied z ie ć“ , św iadczące o budzącem  się zainteresow a­
niu p łc iow em i funkcjam i organizmu i zwązanej z tern w stydliw ości.

W  stosunku do fizyki i m atem atyki bardzo w yraźnie zaznacza się ów  prak ­
tyczny punkt widzenia, o którym  w spom nieliśm y na wstępie. P ocząw szy już od 
k las najniższych m łodzież odczuw a w ielką ch ęć dow iedzenia się bliższych szcz e ­
g ó łó w  o rzeczach , z którem i 6potyka się w życiu  codziennem , jak telefon, radjo, 
różnego rodzaju maszyny i t. p., i pragnie, by  to  b y ło  przedew szystkiem  objaśniane 
na lekcjach  fizyki. Stąd najw iększe zainteresow anie zarów no w śród ch łopców , jak 
dziew cząt budzą zjaw iska z dziedziny elektrotechniki, Z nauk m atem atycznych na 
p ierw szy rzut oka zdaje się b y ć  bardziej interesująca dla m łodzieży geom etrja, p o  
M iższem jednak przyjrzeniu się zagadnieniom, które m łodzież wysuwa, jako in tere­
su jące , przekonyw am y się, że ważniejszą rolę  odgryw ają raczej zagadnienia aryt- 
m etyczno-algebraiczne.

Bardzo charakterystyczne są w reszcie uwagi m łodzieży  na temat nauki ry ­
sunku, śpiew u i rob ó t ręcznych . O ile zainteresow anie samym przedm iotem  łych  
dziedzin jest dość żyw e, o ty le  zainteresow anie lekcjam i tych przedm iotów  jest 
znaczni© mniejsze. ' ,

Czy w  ram ach w spom nianych przedm iotów  tradycyjnych, które w ypełniają 
ob ecn ie  program  szk o ły  średniej ogólnokształcącej, m ieści się w szystko, czego 
m łodzież oczeku je o d  nauki szk oln e j?  Na to pytanie daje odp ow iedź m aterjał, z e ­
brany drogą ankiety następującej: „C zy  masz jakie zagadnienia, względnie dziedzi­
n y  w iedzy, które cię  specjaln ie interesują, a nie są uwzględniane w nauczaniu 
szk oln em ? Jeżeli tak, to w ym ień je. W  jakiej form ie i  do której k lasy ch cia łbyś je 
w p ro w a d z ić?"  Projekty m łodzieży  d otyczą : 1) grupy przedm iotów  ekonom iczno- 
sp ołeczn o-p olityczn ych  ze szczególnem  uwzględnieniem  zagadnień i zjawisk chw ili 
b ieżącej; 2 j m edycyny, higjeny, uświadom ienia p łc iow ego , ratow nictw a; 3} techni­
ki, jako bistorji w ynalazków  i nauki przedm iotów  technicznych  (radjotelegrafja, 
lotnictw o, m echanika i t. p .); 4) grupy dziedzin praktycznych  (buchalterja, steno- 
grafja, pisanie na m aszynie, u dz iew cząt nadto ro b o ty  ręczne i gospodarstw o d o ­
m ow e}; 5) języków  (angielski i esperanto); 6) estetyki (historja sztuki, architektura, 
m uzyka, rytmika, plastyka, tańce}; 7) w ychow ania fizycznego i sp ortów  i t. p. Osta­
teczn ie  w ięc  także projekty , dotyczące  w prow adzenia  n ow ych  przedm iotów , p o ­
tw ierdzają w  ca łej pełn i ow o  nastawienie praktyczne m łodzieży, zdążającej p rzed e­
wszystkiem  do poznania, zrozum ienia i opanowania w spółczesn ego  życia, o  kłórem , 
n iestety, szkoła  zbyt często  zapomina. W . S.

Poszukuję Petelenz-Werner, Deutsches Lesebuch für die VII, 
VIII Classe. Oferty: W. Jankowski, Toruń, Bydgoska 82.
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Z zakresu dydaktyki.
Stelan G lixelli, p rofesor filo log ji rom ańskiej U. S B. Dydaktyka języka 

i kultury francuskiej. Uwagi krytyczne zebrał. —  Nakładem  K oła  Rom ani- 
stów  Studentów U. S. B. Skład g łów ny w  księgarni Św. W ojciech a  W ilno —• 
Poznań —  W arszaw a —  Lublin. 1933. Str. 62.
W  przedm ow ie do książki profesor G lixelli zaznacza słusznie, że zagadnienia 

dydaktyczne w inny być rozpatryw ane także o d  strony „rzetelności naukow ej, 
gdyż zazw yczaj dobra  znajom ość rzeczy  sam orzutnie nasuwa najlepszy i najbar­
dziej zrozum iały sposób  przedstaw ien ia". I m ów i dalej: „W ie le  m etod jest dobrych , 
o  ile  są należycie przem yślane i umiejętnie stosow ane, a także, o  ile stosow anie 
m etody nie staje się celem  dla siebie, ale pozosta je  środkiem , w iodącym  do osiąg­
n ięcia  jak najlepszych  w yników  nauczania". K siążka zaw iera 5 rozd zia łów :
1. O nauczaniu gram atyki języka francuskiego w  szkole średniej —  M arji S oro- 
k ów ny. 2. W  spraw ie nauczania kultury francuskiej w  szk o le  średniej ■ -  W acław a 
S ienickiego. 3. Literatura starofrancuska w  podręczniku dla gim nazjów polskich —  
prof. Stefana G lixellego. Podzia ł kultury francuskiej —  Edmunda Roszaka. 5. N a 
marginesie p sych o log ji Francuza —  Z ofja  Dm ochowska.

Zgodnie z podtytułem  książka w poszczególnych  rozdziałach zajmuje się 
w m niejszym  stopniu zagadnieniami ogólnem i z danej dziedziny dydaktyki, ale ra ­
czej przytacza uwagi krytyczne o dziełach, k tóre traktow ały te zagadnienia. W ięk ­
sza część  tych uwag krytycznych  odnosi się do „M etodyk i nauczania gramatyki ję ­
zyka ob cego  w  V  i VI klasie gim nazjum " p. Ireny M ayzlów ny i „J ęzyk a  francu­
sk iego" p. S. C iesielsk iej-B orkow skiej, aczkolw iek  autorzy uwzględniają w  sw ych 
artykułach rów n ież inne w ydaw nictw a. N iejednokrotnie uwagi krytyczne autorów  
zapraw ione są pew nym  odcieniem  ironji p rzy  wytykaniu b łęd ów  rzeczow ych  w w y ­
m ienionych podręczn ikach , naogół jednak uwagi te są oparte na źród łach  p ow aż­
nych. W iele  uwag krytycznych  p ośw ięcon o  rów nież p od ręczn ikow i szkolnem u ,,Le 
livre de la France par A . R ou x  avec la collaboration  d e  K. M e lle ro w ic z ', w yka­
zując w nim szereg  b łęd ów  rzeczow ych . S. K.

Sezon letni w „Jantarowej Checzy”.
W  roku b ieżącym  sezon  letni w dom u w ypoczyn kow ym  T. N. S. W . na Helu 

praw dopodobn ie  rozp oczn ie  się 20 czerw ca  i trw ać będzie d o  20 sierpnia. Ze 
w zględu na w cześniejsze zakończen ie roku szkolnego i w cześniejsze w o b e c  teg o  
ro zp oczęc ie  feTyj letnich uruchom ienie sezonu w  „Jantarow ej C h eczy" ulegnie 
przyśpieszeniu. W zorem  lat ubiegłych  ca ły  6ezon zostanie pod zie lon y  na dw a 
okresy: od  21 czerw ca d o  20 lipca  i od  21 lipca d o  20 sierpnia. W  poszczególnych  
iprzypadkach, w razie dysponow ania w olnem i pokojam i, będą one oddaw ane na 
czas dw utygodniow y pobytu  na Helu.

O płaty za p ok o je  w raz z poście lą  i usługą w ynoszą 2 zł. 50 do 4 zł. 50 gro­
szy za p ok ó j w  zależności od  jego rozm iarów . Całkow ite utrzym anie dzienne w y ­
nosić będzie praw dopodobn ie  ok o ło  4 zł. 50 groszy, co  uczyni w raz z mieszkaniem 
ok o ło  7 zł. 50 groszy dziennie od  osoby, a naw et mniej, o  ile w jednym  pokoju  
zam ieszkiw ać będzie  w ięce j, niż jedna osoba.

Zgłoszenia członków  T. iN. S, W . w inny b y ć  nadsyłane do Zarządu G łów nego 
przed  15 maja, po otrzym aniu zaś odpow iedzi, przyjm ującej zg łoszenie, należność 
za  p ok ó j pow inna b y ć  w płacon a  pom iędzy 1 i 8 czerw ca, tak jak w  latach u bie­
głych, załączonym  czekiem  na P. K. O. W  zgłoszeniu należy p od a ć : 1) nazw isko 
i dok ładny adres; 2) liczbę osób, m ających  korzystać z pokoju ; 3) datę zajęcia 
i opuszczenia pokoju ; 4) czy  dana osoba  ch ce  korzystać z ca łk ow itego  utrzymania 
czy  tylko z pierwszego śniadania; 5} czy  pokój ma być na parterze, pierwszem  czy  
drugiem piętrze, ewentualnie num er pokoju, o ile ma być rezerw ow any ten sam 
pokój, który by ł zajęty w  noku ubiegłym ; 6) inne życzenia.

Pierw szeństw o w  otrzym aniu pokoju  mają członkow ie T. N. S. W ., k tórzy  
w p łacili p oży czk ę  na budow ę „Jantarow ej C heczy".

D opiero  p o  otrzym aniu odpow iedzi na w ysłane zgłoszenie należy  w p ła cić  za ­
łączonym  przekazem  na P. K . O. podaną sumę za mieszkanie, należność zaś za 
utrzymanie całodzienne lub częściow e winna być uiszczona po przybyciu  r.a H el.



Z działalności Zarządu Głównego w I kwartale 1933 r.
(Ze sprawozdania sekretarza generalnego na posiedzeniu Pełnego Zarządu G łów ­

nego w dniu 9 kwietnia r. b .).
W ydział odbył 2 posiedzenia, Prezydjum  Ul posiedzeń. K om isje  z ram ienia 

W ydzia łu : pedagogiczna  pod przewodnictwem  prof. dra B. N aw roczyńskiego 3 po­
siedzenia (przydział referatów  program ow ych, reorganizacja „P rzeglądu P edago­
gicznego ), komunalna pod przewodnictwem  kol. F. Niem ca 1 posiedzenie (sprawa 
wykonania uchwał zjazdow ych, ankieta na temat projektu  rozporządzenia o szkol­
nictwie komunalnem), szkolnictw a państw ow ego  1 posiedzenie (wykonanie znow eli­
zowanej Pragmatyki, m em orjał do M inisterstwa W . R . i O. P .), szkolnictw a pryw at­
nego  1 posiedzenie (obecna sytuaoja w szkoln ictw ie prywatnem, wnioski w  sprawie 
norm płac i w pisów ). Delegaci do K om isji Norm  odby li szereg posiedzeń w spra­
w ie norm na rok przyszły, delegaci do K om itetu  zbiórki na okręt „D ar szkoły  p o l­
sk ie j" —  kilka posiedzeń wraz z innemi organizacjam i, K om itet red akcyjn y  „P rz e ­
glądu Pedagogicznego"  od by ł 5 posiedzeń (ankieta „P rzeglądu", dyskusja nad an­
kietą, omawianie spraw, związanych z reorganizacją „P rzeg lądu" i z  m aterjałem 
d o  bieżących  num erów).

Sekretarjat i referat pom ocy  prawnej dyżurow ał stale m iędzy 6 a 9 w ieczo­
rem. Dokonano reorganizacji biura Zarządu G łów nego T. N. S. W . na podstaw ie 
wniosków, uzgodnionych ze Skarbnikiem, udzielono pom ocy praw nej w  sprawach 
służbow ych (emerytalne, nadpłacone i nie dop łacone  p obory , zatargi prawne 
w szkoln ictw ie pryw atnem  i t. d.).

W yja zd ów  służbow ych dokonano następujących : kol. St. Kwiatkowski w y jeż ­
dżał na Hel w sprawach „Jantarow ej Checzy", kol. W ł. K opczew ski do Lwowa, 
kol. T. M ikułowski na Śląsk, kol. B. Suchodolski do S iedlec z odczytem .

Interw enjow ano u w ładz: P rezes  u P. W icem inistra K . Pierackiego  w  M ini­
sterstwie W . R. i O. P. (realizacja  ustawy o ustroju  szkoln ictw a), u P. Min. H ubic­
kiego (sprawy nauczycieli szkół pryw atnych), kol. St. Kwiatkowski kilkakrotnie 
u P. W icem . G allota, kol. T. M ikułow ski i M. Tazbir w spólnie z kol. St. Łaganow - 
skim w Sejm ie w  klubach: narodow ym  i B. B. W . R . w  sprawie weteranów szkol­
nictwa, różni członkow ie Prezydjum  w ielokrotn ie w  M inisterstw ie W . R. i O. P. 
u p. dyr. M endysa, szefa biura person., kol. Lipski u naczelników: dr. B alickiego, 
B łońskiego, G ałeckiego, N owaka i odpow iedn ich  w izytatorów  i referendarzy. P o ­
nadto interwenjowano dwukrotnie u P. Kuratora I. Pytlakow skiego, kilkakrotnie 
u Prezesa Izby Skarbowej G rodzkiej oraz u N aczelnika w ydziału  em erytalnego 
Ministerstwa Skarbu.
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K o m u n ik a ty  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T. N. S. W.
Posiedzenie pełnego Zarządu Głównego w dniu 9 kwietnia 1933 r.

O becni k o l.: Prezes prof. W ł. G rabski oraz kol, kol. A . W ołk -Ł an iew sk i 
z B ydgoszczy, dr. T. Zajączkow ski z K atow ic, dr. Z. K lem ensiew icz i dr. A . M i­
kulski z K rakow a, K. K oszyk  z Łodzi, ks. K. G ałęzow sk i z Łucka, Ig. B adyoczek  
z Lublina, K. G olczew sk i ze Lw ow a, W ł, K ow aleńko i prof. dr. L, Jaxa-B ykow sk i 
z Poznania, inż. J, M unkiew icz z P iotrkow a Tryb., J. Zagórski z Torunia, dyr. 
B. Zapaśnik z W ilna oraz A . Czekalski, H. G epnerów na, J. Halfter, Z. Iw aszkiew i- 
czow a, W ł. K opczew ski, prof. dr. A . K rokiew icz, ks, J. K ulesza, St. K w iatkow ski, 
R . M ańkowski, dr. T. M ikułow ski, prof. dr. B. N aw roczyński, dr. M . Reiter, dyr. 
A . Rondthaler, St. Sedlaczek, Ks. Szwarc, M. Tazbir z W arszaw y. ,

1. Prezes Tow arzystw a prof. W ł. Grabski w  zagajeniu w spom niał o pow od ach , 
które skłoniły go  d o  przyjęcia  godności przew odn iczącego Tow arzystw a. B yły n ie­
mi: chęć zjednoczenia nieraz rozbieżnych  dążeń, nurtujących T ow arzystw o, oraz 
dążność d o  zajęcia pozytyw n ego stanowiska w o b e c  realizacji now ej ustawy o ustro­
ju szkolnictwa.

2. K ol, W iceprezes St. K w iatkow ski p ośw ięcił krótk ie wspom nienie zm arłem u 
P rezesow i Okręgu L w ow skiego T. N. S. W ., ś. p, k o l. d -row i St. K uczyńskiem u. 
U czczon o  przez powstanie pam ięć zm arłego.

3. U konstytuow ano definitywnie Prezydjum  Zarządu G łów nego w  następują­
cym  sk ładzie: w icep rezes St. K w iatkow ski, sekretarz generalny T. M ikułow ski, 
zast. sekretarza generalnego R. M ańkow ski, skarbnik W ł. K opczew ski, zast, skarb­
nika M . Tazbir.



4. W ysłuchano i przy jęto  do w iadom ości sprawozdanie sekretarza gen. kol. 
T. M ikułow skiego z dz ia ła lności W ydziału  i Prezydjum  Zarządu G łów n eg o  za czas 
o d  W alnego Zgrom adzenia oraz skarbnika, kol. W ł. K opczew skiego, który przed ­
staw ił stan ifinansowy T. 'N. S. W . oraz stan w ypłacalności K ół.

5. "W iceprezes, kol. St. K w iatkow ski, zreferow ał sprawę postępu  robót budo­
wlanych w  dom u w ypoczyn kow ym  T. N, S. W . w  K ryn icy i w yraził nadzieję, że, 
■o ile  na to pozw olą  fundusze Tow arzystw a, rob oty  zostaną ukończone na dzień 
15 czerw ca r. b., co  um ożliwi rozp oczęcie  w r. b. sezonu w ypoczynkow ego.

6. P rzew odn iczący  Komisji Pedagogicznej W ydziału, prof. B. N aw roczyński, 
przedstaw ił pro jek ty  reorganizacji „Przeglądu P edagogicznego". W ykonanie tego 
projektu przekazano Prezydjum .

7. Om awiano sprawę zaległości, jakie w ytw orzy ły  się w n iektórych  Kołach, 
nie regulujących swych zobow iązań  finansow ych w  stosunku d o  Zarządu G łów nego, 
i p otw ierdzono poprzednią uchw ałę z dnia lll pażdziern. 11931 r., upow ażniającą 
Prezydjum  do wstrzym ywania w ysyłk i „Przeglądu P ed agogicznego" tym K ołom , 
które pow yżej dwu m iesięcy zalegają w  opłacie składek członkow skich . Prezydjum 
m oże z p ow yższego  upow ażnienia korzystać w edług sw ego uznania.

8. R ozw ażano sprawę reprezentacji T. N. S. W . w Radzie N adzorczej Książ- 
n icy-A tlasu  T. N S. W .

9. P ostanow iono w ezw ać Zarządy O kręgow e T. N. S. W ., aby przypom niały 
sw ym  K ołom  o p otrzeb ie  w płacania składek na Fundusz W d zięczności przy Zarzą­
dzie  G łów nym , adm inistrowanym  przez Zarząd Okręgu W arszaw skiego.

10. Om awiano sprawę sprzedaży w ładzom  w ojskow ym  dom u w y p oczyn k ow e­
go „Jantarow a C hecza“ na Helu na cele  w ojskow e i udzielono W ydzia łow i Zarządu 
G łów n eg o  pełnom ocnictw  d o  dalszych pertraktacyj i defin ityw nego załatwienia 
.sprawy. N adto w yrażon o opinję, aby dom  w ypoczyn k ow y na Helu m ógł pozostać 
i nadal w  użytkowaniu T. N. S. W . i ty lko w ostateczności dokonać jego sprzedaży.

11. iNa w niosek Zarządu O kręgu Poznańskiego uchw alono rozw iązać K oło  
T. N. S. W . w  B ydgoszczy , które nie p łaci od  dłuższego czasu składek należnych 
'Zarządow i G łów nem u i O kręgow em u i przeznacza je na inne cele bez zgody i ze­
zw olen ia w łaściw ych  w ładz T. N. S. W .

12. Om awiano spraw ę w ażności uchw ał D orocznego W aln ego Zgromadzenia 
O kręgu  L w ow skiego, odbytego w  dniu 5 marca r. b. Po zapoznaniu się z odpisem 
pełnego protokółu  tego Zgrom adzenia, oraz po wysłuchaniu opinji przedstawiciela 
Zarządu Okręgu L w ow skiego, uchw alono uznać przebieg W alnego Zgromadzenia 
O kręgu w  dniu 5 m arca r. b. za (prawidłowy, a dokonane w y b ory  za formalnie prze­
prow adzone. Nadto postanow iono poruczyć dotychczasow em u Prezesow i O kręgu 
zw ołan ie  posiedzenia oow oobranego Zarządu celem jego ukonstytuowania.

Posiedzenie Prezydjum w dniu 20 kwietnia.
1. R ozpatrzono dotychczas nadesłane opinje Zarządów  O kręgow ych i fachow ­

c ó w  o projek cie  rozporządzenia o  szkołach  kom unalnych, opracow anym  przez K o ­
misję Szkolnictw a Kom unalnego przy Zarządzie G łów nym  T. N, S. W .

2. W ysłuchano sprawozdania kol. T. M ikułow skiego ze  starań, pod jętych  na 
terenie Prezydjum  R ady M inistrów  w sprawie zaopatrzenia w eteranów  szkolnictwa.

3. Om awiano sprawę budow y dom u w ypoczyn k ow ego T. N. S, W . w  K rynicy 
i  delegow ano kol. St. K w iatkow skiego do K ryn icy  w  celu  przeprow adzenia kon­
troli w ykonanych robót budow lanych.

4. Om awiano sprawy szkół (prywatnych na tle n ow eg o  rozporządzenia P. M i­
nistra W . R. i O. P, co  do organizacji przyszłego roku szkolnego.

5. Załatw iono szereg spraw bieżących .

Z ż y c i a  K o ł a  W a r s 2. T. N.  S. W.
Kolonje wakacyjne dla młodzieży szkolnej.

W zorem  lat ubiegłych organizuje Zarząd K oła  w akacyjne kolon je w ypoczyn ­
k ow e dla żeńskiej i m ęskiej m łodzieży szkół średnich w  Sw arzew ie, W ielk iej wsi, 
w  Chałupach nad morzem. (Również jest w pro jek cie  kolon ja  d la  C złonków  K o­
ła  nad m orzem. W k rótce  b ęd ą  rozesłane szczegółow e prospekty  do szkół. 
Obniżenie premji asekuracyjnej Funduszu Pośmiertnego.

Zarząd Okręgu Lw ow skiego wskutek stale m alejącej liczby  członk ów  Fundu­
szu  Pośm iertnego ogran iczył od  dnia 15 kwietnia b. r. w ysokość prem ji asekura­
cy jn e j d o  1700 złotych .
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Z ż a ł o b n e j  k a r t y .

Ś. p. Dr, Stefan Kuczyński.

T ow arzystw o nasze spotkał cios nader bolesny. Z szeregów  jego ubył jeden 
z  najbardziej czynnych , najbardziej oddanych  mu członków , długoletni kierow nik 
jeg o  polityki w Okręgu Lwowskim , znakom ity organizator, w ybitny działacz i p e ­
dagog.

W  dniu 14 marca r. b. zm arł po krótkich cierpieniach profesor X I Państwowe­
g o  Gimnazjum w e Lwowie, b. członek  Zarządu G łów nego, b. prezes K o ła  i Okręgu 
L w ow skiego T. N. S. W ., człon ek  T. R ady m. L w ow a, ś. p. Stefan Kuczyński.

Ś. p. Stefan K uczyński urodził się dnia 2 marca 1880 r. w Stanisław ow czyku  
p o d  Radziechow em , w  pow iecie  brodzkim  (M ałopolska W schodnia). Jako syn u b o ­
gich rodziców , przebijał się o w łasnych siłach przez szkołę średnią, zw racając na 
sieb ie  odrazu uwagę nauczycieli z  p ow od u  sw ych  n ieprzeciętnych  zdolności. Po 
złożeniu  egzaminu dojrzałości w  Brodach, zapisuje się w r. 1901 na uniw ersytet w e 
L w ow ie jako germanista. D oskonałą  znajom ość języka n iem ieckiego w yniósł 
z  gimnazjum brodzkiego, w  którems język ów  b y ł w ów czas jeszcze językiem  w y­
k ładow ym . To też n iebaw em  w ybija  się ś. p. Kuczyński, jako m łody adept germ a- 
nistyki, na pierw szy plan  i uzyskuje stypendjum , które um ożliwia mu dalsze studja 
w  G racu , a następnie w Berlinie, Profesoram i jego byli Schönbach, Eryk Schmidt 
i Roethe, u czen i o  rozg łosie  europejskim . ,

P o  uzyskaniu absolutorjum  ze studjów  uniw ersyteckich  rozp oczyna  ś. p. K u­
czyńsk i działalność zaw odow ą, naprzód jako zastępca nauczyciela  w IV Gimna­
zjum  w e  L w ow ie, gdzie pracuje w  latach 1906 —  1909. W  tym też czasie uzyskuje 
stop ień  doktora filozo fji, a niebawem też zda je  egzamin nauczycielski. Następują 
dalsze etapy pracy  zaw odow ej w  gimnazjum w  Sam borze (1911/12) i szkole  rea l­
nej w  K rakow ie, w reszcie od  r. 1915 w  II Szkole Realnej w e  L w ow ie, przekształ­
co n e j następnie na gimnazjum m atem atyczno-przyrodnicze (obecnie XI Państwowe 
gimnazjum.

W  życiu  naszego Tow arzystw a zaczął brać czynny udział bezp ośrednio  po 
w ojn ie  św iatow ej i odzyskaniu n iepodleg łości. W  r. 1922 w ybrany zostaje p reze ­
sem  K oła  L w ow skiego, którą to godność piastuje przez lat dwa. W k rótce  potem  
zosta je  w iceprezesem , w reszcie prezesem Okręgu 27 czerw ca 1927 r. Od te j chwili 
p iastuje godność prezesa  Okręgu bez  przerw y aż d o  w iosny 1932 r., k iedy  zgłosił 
rezygnację i w y co fa ł się w  zacisze dom ow e. Ostatnio jednak w  dniu 5 marca b. r. 
W alne Zgrom adzenie Okręgu pon ow nie  w ybrało G o prezesem 1 Okręgu, co  św iadczy
0 n iezw ykłej popularności, jaką Zm arły cieszy ł się w śród K olegów .

N a tych  stanow iskach ujawnia w wysokim  stopniu sw e n iepospolite zdolności 
organizacyjne, kierując nawą spraw Tow arzystw a na pow ierzonym  Mu odcinku; 
D zia ła  zawsze z niezłom ną energją, dzierży w ysok o  sztandar T. N. S. W . Dzięki 
J ego  zabiegom  pow stał we Lw ow ie Fundusz Pośm iertny, o ow ocnej działalności, 
rozszerzony potem  i na szereg  innych O kręgów ; dzięki niemu szły  różnorakie agen­
d y  Tow arzystw a, jak np. Fundusz im. A dam a M ick iew icza , M uzeum  Szkolne i in. 
w zorow ym  trybem . Z głosem  Jego liczono się da lek o  poza sferami K oła  i  O krę­
g u  Lw ow skiego. Znały G o  rów nież dobrze i inne organizacje oraz instytucje, w k tó ­
rych  chętnie i ofiarnie pracow ał. Przez długi czas zasiadał w Radzie N adzorczej 
..K siążnicy-A tlasu  T. Ni S. W ." ; w  r. 1930 p ow ołan y  został d o  T ym czasow ej Rady 
M iejskiej Lwowa, gdzie by ł członkiem  Klubu N arodow o-Państw ow ego.

T o  też nagła śm ierć ś. p. K uczyńskiego w yw oła ła  n ietylko w śród  członków  
T . N. S, W ., ale i w  szerszych  w arstw ach społeczeń stw a  lw ow skiego żal szczery
1 serdeczny, k tórego w yrazem  by ł Jego im ponujący obrzęd  pogrzebow y, na którym  
Z arząd  G łów ny reprezentow ał członek  Prezydjum , kol. W ład ysław  K opczew ski, 
i  w  jeg o  im ieniu pożegna ł Zm arłego.

C zęść J ego  pam ięci!

Ilu prenumeratorów zjednałeś już ISKROM wśród swoich 

uczniów?
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Światła i cienie.
Znowu „argument krwi"’ .

W arszawski „K urjer C odzienny", pod a jąc w  Nr. 90 z dn. 27 marca tragiczną 
w iadom ość o sam obójczej śm ierci ucznia 8 klasy gimnazjum im, T. Rejtana z ob a ­
w y  nieotrzym ania matury, p ośp ieszy ł tę smutną w iadom ość opatrzyć ze  sw ej s tro ­
n y  —  garścią kom entarzy. Pom ijając inne wnioski, z iednym  musimy się stanow ­
c z o  rozpraw ić. W spom niane pism o w końcu sw ego artykuliku (p. t. „T ragedja  m ło­
dzieży szkolnej w ob ec  pauperyzacji1 stanu nauczycielsk iego") m ówi, co  następuje: 

,,W  ostatnich czasach  dał się zauw ażyć w  szkołach  polskich  zanik 
uczuciow ego rodzicie lsk iego stosunku w ych ow aw cy  do w ychow yw anego p o ­
kolenia. M oże przyczyną  tego zaniku jest pauperyzacja  stanu nauczycielskie­
go, m oże inne przyczyny, w  ostatecznym  wyniku jednak niem a kontaktu m ię­
dzy uczniam i a nauczycielstw em . N ależałoby się nad tern zastanow ić".
Czas już by łby , w ielk i czas zaprzestać tej smutnej zabaw y! Pew ien  odłam  

prasy codziennej nie przestaje w ciąż rzucać kam yków, ba! nawet ciężkich  g łazów  
w nasz ogródek, na nasze głow y. C okolw iek stanie się w  szk ole  —  hajże na b e l­
frów ! Nie wnikając w  istotę rzeczy , nie starając się nawet, czeg o  prosta u czciw ość 
i sum ienność dziennikarska wym aga, zg łębić, a ch oćb y  pow ierzchow nie  poznać 
faktyczną stronę sprawy. N auczycielstw o organizuje społeczn ie  i moralnie m łodzież, 
tw orzy sam orządy, k ó łk a  naukow e, hufce harcerskie i t. d., stara się za w szelką 
cenę zb liżyć do m łodzieży, zyskać ufność i m iłość w ychow anków , pośw ięca  tym  
spraw om  ogrom  energji, czasu, um iejętności, aż w reszcie  w  nagrodę otrzym uje 
srogi m onit za brak „u czu ciow ego  rodzicielsk iego stosunku d o  w ychow yw anego 
pokolen ia".

Panow ie dziennikarze, i le  się baw icie ! I p rzeciw ko takiej zabaw ie kosztem  
godności naszego stanu nauczycielskiego musimy jak najbardziej stan ow czo za ­
protestow ać.

K r o n i k a -

Odznaczenie francuskie b. prezesa T. N. S. W .
=  Prezydent R zeczyposp olite j Francuskiej dekretem  z dnia 27.1 1933 r. na­

dał prof. dr. W acław ow i Sierpińskiem u krzyż oficersk i Legji H onorow ej,
Kurs metodyczny w Grodnie.

=  W  marcu r. b. od b y ł się w  G rodnie zorganizow any przez M inisterstwo 
W , R. i O. P. kurs m etodyczn y dla nauczycieli historji szk ó l średnich, w kwietniu 
zaś 10-dniow y kurs pedagogiczny dla  nauczycieli szk ół średnich z okręgu w ileń­
skiego i poleskiego. Ten ostatni kurs zgrom adzi! 90 słuchaczy, k ierow nictw o sp o­
czyw ało  w  rękach dyr. A dlera , na otw arcie kursu przybyt z W arszaw y P. N aczelnik 
W łodzim ierz G ałecki, w ykładali na kursie: w izytator dr. Sew eryn, dr. Kuchta, dr. 
Sośnicki i inni.
Jubleusze szkolne.

=  Państw ow e gimnazjum II'I im. króla  Stefana B atorego (Batorego 5) w e  
L w ow ie organizuje uroczyste św ięto 75-lecia sw ego istnienia. U roczystość ta o d b ę ­
dzie się na jesieni łącznie z 400-leciem  urodzin królew skiego patrona szkoły. Jed ­
nocześnie dokonyw ają się przygotow ania celem  zorganizowania obchodu  25-leciu 
istnienia gimnazjum żeńskiego państw ow ego im. E. P later w  Sosnowcu.
Na rzecz jedynego gimnazjum polskiego w  Niemczech.

=  W  dniu 1-ym października ub. r. pow stało w  Bytom iu pierw sze po lsk ie  
gimnazjum pryw atne, k tórego za łożycielem  jest P olsko-K atolick ie  Tow . Szkolne 
w  O polu. Gimnazjum polsk ie  w  Bytom iu nie jest w m ożności utrzymać się samo, 
a tern bardziej rozw ijać. Celem  w ięc  zebrania wśród społeczeństw a polsk iego fun­
duszów  na rzecz  utrzymania i prow adzenia gimnazjum polskiego w  Bytom iu p o ­
w stał w  K atow icach  K om itet N iesienia P om ocy  Kulturalnej dla Śląska O polskiego. 
K om itet ten zw raca się do rodaków  z gorącym  apelem  i serdeczną prośbą o datki 
■choćby najskrom niejsze na tak w ażny cel. Adm inistracja „P olsk i Zbrojnej" przy j­
m ow ać będzie ofiary na ten ce ł bezpośrednio (W arszawa, Leszno 3) lub na sw oje  
k on to P. K . O. 21937, dokąd k ierow ać należy sum y przeznaczone z wyraźnem  za ­
znaczeniem : „na gimnazjum polskie w Bytom iu".
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N o w e  K s i ą ż k i .
B u r d e t t e  R o s s  B u c k i n g h a m .  Praca badawcza na terenie szkoły

B ibljoteka Przekładów  D zieł Pedagogicznych, tom  16, p o d  red akcją  dr. Zygmunta 
Ziem bińskiego, K siążnica-A tlas T. N. S. W ., 193i2.

A utor dzieła, dyrektor Biura Badań Pedagogicznych  i  p ro fesor pedagogji 
w  uniw ersytecie stanu Ohio, rozw aża różne sposoby i m etod y  badania duszy ucz- 
n l?  p rzez nauczyciela, drogą różnych testów  (inteligencji i pedagogicznych), egza­
minów now ego typu i t. d. Celem : dotrzeć do jednostki, poznać ją i zrozum ieć. 
Przekładu dokon ały  słuchaczki prof. St. Baleya pod jego kierunkiem,

K a z i m i e r z  K o n a r s k i .  Nasza szkoła. Księga pamiątkową Warszaw­
skiej Szkoły Realnej. Tom . I: D zieje W arszaw skiej S zkoły  Realne), nakład Stow a­
rzyszenia w ych ow ańców  b. gimnazjum i b. S zkoły  R ealnej w W arszaw ie, skład 
g łów ny w K siążn icy-A tlas T. N. S. W ., 1932.

O bszerne to, 700 stron bezm ala zaw ierające dzieło stanowi I tom  zakrojonej 
na w ielką miarę m onografji W arszaw skiej S zkoły  Realnej, przedstaw ia dzieje jej 
bytow ania  w następujących etapach: 1) Szkoły  warszaw skie ks. pijarów  (1657—  
1833), 2) szkoła  pow iatow a (1833— 1866), 3) gimnazjum i szkoła  realna (1866— 1915). 
Praca, na archiwalnych źródłach  oparta, stanowi cenną p ozycję  w dziejach  naszego 
szkoln ictw a w okresie w oln ości i n iewoli.

E r n e s t  P a r k e r .  Charakter narodowy, z oryginału angielskiego prze ło ­
żyła  Irena Pannenkowa, N akładem  „N aszej K sięgarni" Sp. A k c. Związku N auczy­
cielstw a Polskiego, W arszawa, 1933.

Autor, profesor uniwersytetu w Cambridge, pedagog, historyk, filozo f, s o c jo ­
log  i prawnik w  jednej osobie, w ziął sobie za zadanie zbadać istotę pojęcia  narodu 
w  jego czynnikach materialnych (rasa, terytorjum  i klimat, zaludnienie i zajęcia) 
oraz duchow ych  (św iadom ość narodow a, praw o i rząd, kośció ł, język i literatura, 
id e je  i system y w ychow aw cze). W  ostatnim rozdziale: „Znaki czasu", Parker sta­
wia przed cezam i czyteln ika zagadnienie dzisiejszego załam ywania się naszej c y ­
w ilizacji i jej jutra.

W ł a d y s ł a w  G a c k i ,  inspektor szkolny m. Łodzi. Książka nauczyciela, 
rozważana na temat kultury duchowej nauczyciela, Księgarnia N auczycielska, 
Łódź, 1931.

Książka niniejsza pow stała, jak sam autor w yznaje, ,,z rozm yślań o  wsi, o jej 
nie w ykorzystanych m ożliw ościach  duchow ych  i gospodarczych '", podstaw ą zaś m o­
ralną rozważań autora jest „prześw iadczenie, że zadaniem żyw ego i czynnego cz ło ­
w ieka jest tw orzenie w najcięższych naw et warunkach w łasnego dobra  ducho­
w ego". Przeznaczona jest głów nie dla nauczycieli, pracujących  na wsi.

Poradnik w sprawach nauczania i wychowania oraz administracji w  szkołach  
ogólnokszta łcących . N akładem  M inisterstwa W yznań Religijnych i O św iecenia 
Publicznego, skład głów ny: K siążnica-Atlas T. N. S. W ., 1933.

Ostatnio w ydane zeszyty pow yżej w ym ienionego w ydaw nictw a zaw ierają: 1) 
uwagi m etodyczne o nauczaniu geografji (rok V, zeszyt 1/7), oraz 2) w skazów ki m e­
todyczne egzaminu dojrza łości w szkołach  średnich ogólnokszta łcących , obficie  
ilustrow ane przykładam i i w zoram i zagadnień, które m ożnaby daw ać do rozw ią ­
zania abiturjentom  na piśm iennych i ustnych egzam inach maturalnych (rok V, ze ­
szyt 4/10). Ta ostatnia książeczka ukazuje się bardzo na czasie w ob ec  tego, że 
w łaśnie wstępujem y w  okres egzam inacyjny.

Encyklopedja Wychowania.
R edaktor naczelny dr. Stanisław Łem picki. W ydaw nictw o N aszej Księgam i

S. A . Związku N auczycielstw a Polskiego, zeszyt I, W arszawa, 1933.
P odajem y narazie krótką w iadom ość o tern szeroko pom yślanem w ydaw nic- 

w ie, którego zeszyt I zawiera, po przedm ow ie prof. dr. Bogdana N aw roczyćsk iego, 
następujące rozpraw y: prof. dr. Zygmunta M ysłakow skiego: „P edagogika, jej m e­
tod y  i użycie w system ie nauk" i prof. dr. W ładysław a D ybow skiego: „F iz jo log icz ­
ne podstaw y w ychow ania". Całość zaw rze się w trzech tom ach, z których  pierw ­
szy pośw ięcony będzie wychowaniu, drugi —  dydaktyce ogólnej i szczegółow ej; 
trzeci —  organizacji nauczania i w ychow ania w P olsce i zagranicą. Szersze om ó­
wienie teg o  w ydaw nictw a podam y w  jednym z następujących num erów.
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Bibljografja Pedagogiczna.
Chrzanowski Bernard. Tadeusz K ościuszko a powszechna edukacja. Poznań. 

Zł. 1.60.
D oroszew ski W itold  dr. prof. Pisownia polska w  ostatnich wydaniach. M e- 

m orjał opracow any na zlecenie W ydzia łu  I. Językoznawstwa i H istorji literatury 
Tow. Nauk. W arsz. iZł. 1.— .

G rodow ska Stefanja. M aterja ły  i plany do nauki syntetycznej w  pierw szym  
roku nauczania. W yd. 2-gie. Łódź. Zł. 3.80,

Hak. W y bór łacińskich tekstów maturalnych. W arszawa. Zł. 1.45.
Jesionow ski A lfred . Cher Camarade... Uwagi m etodyczne o  grom adzeniu k o ­

respondencji z m łodzieżą .zagraniczną. W rześnia. Zł. 1.— .
Kurnatow ski Jerzy . Stosunki polsko-francuskie na przestrzeni w ieków. W a r­

szawa. Zł. — .40.
K usociński Janusz. Od palanta d o  olim pjady. M oje  wspom nienia sportow e. 

W arszawa. Zł. 5.— .
Langholz Leon dr. W ychow anie państw ow o-obyw atelskie na podstaw ie nau­

czania przedm iotów  pedagogicznych . P sychologja  i nauka o  dziecku. H istorja w y­
chowania i pedagogika. W arszawa. Zł. — .80.

O rzechow ski St. L ekcje  praktyczne języka polskiego od d zia ł III. C zęstocho­
wa. Z ł. 4.— .

O rzechow ski St. Lekcje praktyczne. Rachunki z geom etrją, oddzia ł III. W y d . 
2, uzupełnione. Częstochow a. Z ł. 4.— .

S chrott And. Kształcenie charakteru dziecka  w  rodzinie W arszawa. Zł. 1.50.
Skibniewski ks. M arja T. J. Znaczenie dydaktyczne historji w  szkołach  śred­

nich. Lublin. Zł. 2.50.
Załuski Bronisław, dr. W spom nienia i refleksje na tle przebiegu walki o szk o łę  

polską 1905 —  1930. W łocław ek . Zł. 1.50.
Zieliński Tadeusz. Świat antyczny II. G recja  n iepodległa. W arszawa, Zł. 14,—

N um er n in iejszy  podpisano do druku w d. 26 kwietnia.

NOWOCZESNE APARATY PROJEKCYJNE 
NAJWYŻSZEJ KLASYI

E p i d ia s k o p y :  do  w y ś w i e t l a n i a  p r z e ź r o ­
c z y  o r a z  k a r t ,  m a p ,  r y c in ,  s t r o n  p o d ­
r ę c z n i k a  ł t .  p.
E P I D I A S K O P  J E D N O L A M P O W Y  V h
jest id ea ln ym  a paratem  dla  szk ół! 

W y p o s a ż o n y  w  d o sk o n a łą  o p ty k ę  i system  
z w ie rc ia d e ł p a ra b o lic z n y ch  da je  o b r a z y  

n i e z w y k l e  o s t r e  i j a s n e .  E le k try czn y  b e z ­
szum ny w en ty la tor , o ch ła d za ją cy  sk u tecz- 
n ie, za p o b ie g a  n a grzew an iu . N asadk i d o  
w sze lk ich  sp e c ja ln y ch  ro d za jó w  p ro je k c ji  
(m ik ro  —, fi lm — ) u m oż liw ia ją  w sze ch stro n ­
ne w y k o rzy sta n ie  aparatu .
N ie zw y k le  so lid n a  b u d o w a  i ła tw o ść  o b ­
sługi czy n ią  m o d e l  V h  n a j w ł a ś c i w s z y m  

a p a r a t e m  d l a  s z k ó ł .

Jakość ocenić można tylko doświadczalnie! Zanim zd ecyd u jecie  się na za­
kup jakiegokolw iek innego aparatu projekcyjnego, zażądajcie u sw ego d o ­
staw cy zadem onstrow ania rów nież aparatu Vh Leitza, asami ocenicie różnicę!

W Y C ZE R P U JĄ C E  K A T A L O G I BEZPŁATNIE!

ERNST LEITZ, Z A K Ł A D Y  OPTYCZNE, WETZLAR.
Jeneralna Reprezentacja: Warszawa, Chmielna 47a/5. Telefon 713-78
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TA X I T I D Z I E X
dla Szkół i ^auczycielslw a

1 . 0 0 0  t y t u ł ó w  1 0 0 . 0 0 0  k s i ą ż e k

po cenach zniżonych
P E D A G O G IK A  B E L E T R Y ST Y K A  J Ę Z Y K I
M E T O D Y K I  K SIĄ ŻK I D L A  DZIECI L IT E R A T U R A
P R Z Y R O D A  A T L A S Y  PR ZY R O D N IC ZE  H I S T O R J A
LE C ZN IC T W O  R A D JO  za 1/3 cen y F I L O Z O F J A

100 dobranych kompletów

Sprzedaż od 2 7 /IV  do 1 0 / V. Zamówienia do 1 4 / V  1 9 3 3  

16 stronicowy katalog bezpłatnie

W YJĄTKI Z KATALOGU
M. Arcta. Słow nik Ilustr. J ęzy ­

k a  Polskiego, 75.000 w yra­
zów  (72.— ) 49.—

M, Arcta Słow nik O rtograficz­
ny, 60.000 w yrazów  (10.— ) 7.—

M. Arcta Słow nik w yrazów
O bcych , 16.000 w yr. (7.— ) 5—

Aleksandra Brucknera Słow nik
E tym ologiczny, 800 s. (54.— ) 24.—

Szober St. U niw ersytecka gra­
m atyka języka polskiego
(25.— ) 15—

Kraszewski J. I. 18 p ow ieści hi- 
storyczn . p o jed yn cze  tom y 
70 gr. zamiast 1.80
w kom p lecie  tylko po — .60

Jeż. T, T. P ow ieści s łow iań ­
skie, p ow ieści kresow e tak sam o.

D obre w ychow anie i prow ad ze­
nie dom u i(29.80). 12.—

M etodyki, 5 tom ów  (20.— )  7.—
Bibljografja Pedagog. 5 łom ów

(37.— ) 12—

Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, Nowy Świat 35
I*. K .  O .  1 9 0

Ćwiczenia z przyrody, 14 to ­
m ów  (34.— )

E ncykloped ja  w ierzeń  w szyst­
k ich ludów  i czasów , (36.— ]'

D zieła  W . Lutosław skiego 
( 1 0 . - )

Moniografje h istoryczne A  Śli­
w ińskiego, 8 tom ów  (40.70)

Jan Sobieski, w yd. alb. (20.—■) 
B ibljoteka podróżn icza , 5 tom.

(2 0 . - )
D yakow ski. Nasz las i  jego 

m ieszkańcy (12.— )
A tlasy  botaniczne, 3  t. (22.50)
Atlasiki przyrodnicze, 10 tom ów  

( 2 5 . - )
B ibljoteka arcydzieł literatury.

59 tom ów  opraw nych  w  15 
książek: M ick iew icz  —• zł, 30.— , 
S łow ack i —  zł. 43,— , Krasiński —  
zł. 18—

12—

16—

4—

12—
6—

6.50

8—  
11 —

10—



K S I Ą Ż N I C A -  A T  L A S  T. N. S. W.
WARSZAWA L W Ó W

ul. Nowy - Świat 59. ul. Czarnieckiego 12.
T el. 223-65. p o l e c a  n o w o ś c i  w y d a w n i c z e  T el. 30-52.

FRIEDRICH HEBBEL

AGNES BERNAUER
Ein D eutsches Trauerspiel in fünf A kten

w opracow aniu Michała Friedländera

B IB L JO T E C ZK A  NIEM IECKA —  SE R JA  II. Tom ik 40. Cena zł, 3.—

JÓ ZE F MIRSKI 
WSPÓŁDZIAŁANIE MŁODZIEŻY 

W  PRACY WYCHOWAWCZEJ SZKOŁY
B ibljoteczka „W sp ó łp ra cy  Domu i S zk o ły ’’ . Tom ik II, Cena zł. 2.80.

M C CUNN
KSZTAŁTOWANIE CHARAKTERU

Zagadnienia etyczn o-p edagrg iczn e . przekład Z . Jętk iew iczow ej 
B ibljoteka P rzek ładów  D zieł Pedagogicznych . Tom  6 Cena zł. 7.20 

Książka ta w  PRZED PŁACIE, trv a ia ce j do dnia 15 maja r. b „  kosztow ać 
będzie ty lko zł. 5.60 za egz. b ioszurow any.

Z . KI EM ENSIEW ICZ 
OPIEKA RODZINY NAD M OW Ą DZIECKA

Bibljoteka „W sp ó łp racy  Dem u i S zk oły". Tom  II. Cena zł. 1.—

Dr. A . FERRIĆRE 
SAMORZĄD UCZNIOWSKI

Sztuka kształtow ania obyw ateli dła narodu i ludzkości.
B ibljoteka P rzekładów  D zieł P edagogicznych , Tom  18. Cena zł. 8.— .

W A S IL K O W S K A  - K R U K O W SK A  
WYCHOWANIE FIZ. I SPORTY W WIEKU DZIECIĘCYM
B ib ljoteczka  Higjeniczna.   T om ik  18. Cena zł. 2.60

JE R ZY  O ST R O W SK I 
B R A Z Y L J A

B ib ljoteczk a  G eogra ficzn o-P odróżn icza  „D ook o ła  ziem i", T . 6. Cena zł. 3.60

E. R O M ER 
E U R O P A

M apa P olityczna. — Podziałka 1:6,000.000 
Cena m apy n iep cd k le je re j zł- 8.50, — podklejonej zł. 15.—

ŚWIAT I ŻYCIE
Zarys en cyk lop ed yczn y  — ukazał się zeszyt 4-ty 

N a  ż ą d a  ie  w y s y ł a m y  p r o s p e k t y  b e z p ł a t n ie .

R edaktor i W ydaw ca : h e r r ) k  G d  e._______ Nakładem Zarządu G łów nego T. N. S .W
A dres R edakcji i Adm inistraeji —  W a r s z a w a ,  B r a c k a  18.

D ruk arn ia  Z a k ła d ó w  W y d a w n ic z y c h  M  A r c t , S p . A k c .  w W a rsza w ie , C zern ia k ow sk a  225.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


